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Giełda 3 
Pierwsza pozado, WAPSZAWSKA. 


Nowy-Jork 1,61 
Londyn 36,98 
Paryż 27,23 
Szwajcarja 146,58 
Druga nczedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 1,83 do 7,82 
Pierwsza przetgiekia gdańsia. 
Warszawa 67,48 
Złoty 67,65 
Dolar 519 


Dolar w kodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7.58, 

Prywatnie dolar w żądaniu 

w płaceniu 1,83 

endencja spokojna. Podaż mierna. 
EEVEE sub upowa ab u T EEA 


Pamiętacie o inwalidach 
wojennych! 
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Obrady genewskie potrwają 10 dni. 


NIEMCY ROZCZARO 


Liga załatwi najpierw sprawę mniejszości polskiej 


(Od spec, koresnondenta „Ł. E. W.) 
Poniedziałek nie przyniósł żadnych 
rozstrzygnięć w Genewie. Wszystkie roz 
mowy polityczne obracają się dookoła 
adnienia miejsca dła Polski w Radzie 
Ligi, przeciw udzieleniu którego występi! 
je gwałtownie oficjalna i nieoficialna opi- 
nia publiczna. Niemcy są wogóle rozgo- 
ryczeni brakiem  specjałnego przyjęcia 
podczas przyjazdu do Genewy. Nasten- 
nie są rozgniewani. że do nich zastosowa- 
no zwyczajną procedurę, która przewi- 
duje najpierw przyjęcie ich do Ligi na 
członka, 
a botem dopiero przyznanie im miejsca 
w Radzie“ Krzyżtie t 
nie < rego zgłoszenia w razie nieprzyje- 
do Rady, albowiem te dwie spra- 
będa załatwione 
o. Groźba usunięcia sie traci 
nie swe ostrze. 


są jut dona- 


. kolekturze 2 


fiansa 58. 


my iloterji 
sen Konto P.K.O. 63706 Główna irana 400.000 c -10 miljonu. = Pen] 
AE = A 
E Co drugi los wyurywa E 
1 40 zł, )/4—10 zł. Wypłi 12-ej lot T: ż złota, 
O Sw 6 oh laka Motip apet opadł „Dol +mP.T. Q 
g lentom „po wpłacen u należności do P. K. O. kont 063706 wysyłe ocznie , 


Do akt. nr. 2725-26 e n 
Ogłoszenie. p 


Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi A. Ł 
dziński, zar 
kały w Łod 
ul.  Kilińsk 
na zasad: 


t. 
1030 Ust. Post.Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
19 marca 1926 roku 


o O-ej ra- 
SAri a 1926 roku, od 
z 56 godz. 10 a: w 

Kili PE 180 i Łodzi przy ulicy 
Senatorskskiej 12, Kilińskiego Nr. 174 
odbędzie; się sprze odbędzie się sprze- 


daż przez 
ruchomości należą- 
cych do Marlana i 


daź przez licytację 
ruchomości, le 


ch d z. ty 
Ah do Fella - aySeolkowsict 
Feliksąd Marji Woj- i składających się z 


Samochodu í urza- 
dzenia sklepowego 
ocenionych na sume 


ciechowskich i Ku- 
negundy Frycze i 
składających się z 


Samochodu i mebli 1405 zł 

ocenionych na sumę Łódź, dn. 9/II[-26 r. 
złotych. nik 

Łódź, dn. 9111-26 z, 

Komornik 


h plany odwoła-/ 


równocześnie | 


Briand wróci do Genewy dopiero w 

czwartek, w: skutek czego rokowania o roz 

enie Rady Ligi zostały odroczone. 

Dzi już mówia, że sesja potrwa około 10 

Według wiadomości nadeszłych z Pa- 

na czele gabinetu stanie prawdopo- 

dobnie Briand, zaś ministrem skarbu bę- 
dzie Peret. 

Według innych doniesień z Paryża są 


(Od spec. korespondenta „Ł. E. W.*) 
Wieniawa-Długoszowski za odczył o 
Witosje w Łodzi i Warszawie, został ska- 


na niem. Górnym Siąsku. 


tylko dwie kombi 
Caillaux lut 
ządek o 

o tyle, że na p. 
wiono sprawę nar 
skanych przez Niemców na nie: 
Górnym Śląsku, 
twiona jeszcze ț 
ców do Rady. 


żliwe: Briand- 


zany na miesiąc wi: 
rok ten został zat 
wyższy. 


nia. Obeonie wy= 


<Zwłoki arcybiskupa Cieplaka przybyły do Gdańska. 


(Od własnego korespondenta), 

Dziś o godz. 6 przybył do portu gdań- 
skiego parowiec „Smoleńsk*, którym 
przywieziono zwłoki arcybiskupa Cieplą- 
ka. O godz. 11 powitał je w porcie w imie 
niu rządu polskiego komisarz generalny 
Strassburger, zaś modły odprawił biskup 
gdański O'Rourke. W poludnie przenie- 


siono trumnę do kościoła św. Stanisława 
gdzie pozostaną do jutra. 
ie żałobnem, które jū- 
kup gdański, zostaną 
zewiezone do Warszawy. 


zwłoki p 
Termin pogrzebu w Wilnie nie iest je- 


szcze dokładnie ozna 


CZONY 


Druga konferencja Skrzyńskiego 


enta „Ł. E. W.*) 
dbył wczoraj dru- 


(Od spec. koresp 
Premjer Skrzyń 


gą konfer z Chamberlalnem, która 
jednak nie palu Po ądanych  rezuitatów. 
Wiadomości ckie o rzekomym kom 


WEOL żąda stał 


(Od własnego korespondenta). 
Dzienniki berliń 
chosłowacja wystąpiła równ 


z Chamberlainem nie dała wyników. 


zawartym jakoby między obu 


ka. 


dzie Ligi Narodóv 
RE 


zeny przez sąd naj 


W 
nę 7 


ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


to tys 


— uam Y marca 1926 roka. 


cy złotyci 


skradzionych Skarbowi Państwa. 


Dziś rozpoczął się monstrualny proces o nadużycia w Łódzkiej Fabryce Tytoniowej, 
należącej do Monopolu Państwowego. 


szłuk paplerosów „egipskich“ wartości 3 
y złotych ze skt rzyni Nr. 3154, 


W dniu dzisiejszym 
tutejszym Sądzie Okr 


le Karnym se miej już pró 
o nadużycia w Łó iństwowej F: V tej zamel- 
bryce Wyrobów toniowych, przy ul. dowa i Wdowi: 

Z. cowej 34. kowi, ê, kiedy. zaś 


ych zasiadło 12 o- ten osłół tni na to nie FREER h donieśli o 
Tadeuszem Wronką na tem dyrektorowi Tadeuszowi Wronce, 
c go o przeprowadzenie śledztwa. 
st tego Wdowiak skreślił i po- 
54 w ekes oa ia 


Na ławie oskar 
sób z dyrektorem 
czele. Wszyscy oskarżeni 

siedzą w areszcie prewencyjaym. 


Skradli za miljon sto trzydzie- 
ści siedem tysięcy złotych. 


Akt oskarżenia z 
Józetowi Wronce, lat 
wikowi Koldzie, | 
liksowi Świ 
bekowi, lat 
Górskiemu, lat 
skiemu, lat 25, Wł ładysławow i 
kowi Kotdzie, lat 25, Pawłow 
wi, lat 40, Ienacemu Krajew 
Zygmuntowi Wdowiakowi, 
mowi Bejmowi, lat 33, Pa 

to, że 'w ogresle czasu od jesiemi 1923 rano s 
r. do dnią 28 kwietnta 19. w Łodzi ja- z 
ko urzędnicy państwowv r 
bów tytoniowych w Łodz 
domie wspólnie 1 po uprze 
mieniu się z Adamem Krupskim, przez sy- 
stematyczne nadużycia, dokonali tajnie 
w celt przywłaszczenia, zaboru znajdułą- Mądrych w monopolu nie 
cych sle z nrzędu pod ich dozorem, wyro- potrzeba. 
bów tytoniowych wartości około 

1,137.000 złoty 
tem szko le, 


o na 
ób cała kradzi 
niony o tem dyrek- 
że nie zarządził 


ret zwymyśł 


ła ukryta, a zawi 
tor va tonka, nięty! co, 
ledz r 
cych robot 
powin ) 
Kabhi: rosami | że nego śledztwa w obrębie 
fabryki przeprowadzać nie wolno. 


Pod osłoną nocy. 


acze zastawali na st swym 
le mniej papierosów, niż pozosta- 
wiall wieczonem po pracy; brakowało 
nieraz po 50.000 sztuk. Na skutek takiego 
stanu rzeczy robotnicy poczęli mówić 

y erosy giną, majster 
Wdowiak na to tylko machnął ręką. 


że pap 


ty zaś doszło to do wiadomośc! wi 
ktora Ludwika  Koldy, tenże 
oświadczył ikom, którzy 
adzieżach donieśli, że są zbyt mą- 
iże tacy, il, co tyle mówią, nie 
Wé 1opolm I 


wyrządzają tulaca zna 


czny nszez 


(r va. Adam 


ro uorzókiwiem po- 


rozutnie się, ataja świadomie aWeM: zar: 
wspólnie z wyżel wymi: mi urzed- ono ich z pak 
nikami, przez systematyczī konomji, a na- 


dokondł talnie w celu przy stępi spotwarzono i 

zaboru wyrobów tytoniowych wartości zwolniono ze służby, wydając im zaświad 

około 1.137.000 złotych. czenia, że zwolnie nastąpiło naskutek 
arim redukcji. 

Na rozprawe 


tanowi 


o przeszło 


Ja i p taloga kontroli „zaginęła”, 
10 świadków 

1 tvtonioznaw- 
aligrafa nac 
iceprczes  dziwn; 
sade: okr. GEY] 

j "Wronka. 


W luksusowych papierosach 
zgniły i wybrakowany tytoń. 


ów skrzyń, z której to 
y zupełnie idoczne, w 
„jak to oświad- 


dyrektor T. 


1 6 ekspertów 
stwa, 2 b 
Skład s przewodn 
Br. Witkowski, assesorow 
Bol. Wiikowski 1 Ant, Nini 
Oskarża prokurator kameralny Mar- 
celi Wilecki, 


Obrohę wnos za adwokaci Stef, Ko- 

b iki. Swier J zi ty skarżono się 0- 

Pe ego), Wła to, że tunki papie- 

dystaw Dickstein (obr trj. Ludwika >nopolowych nic się nie róż- 


Kokdy). R. Kempner (obr. W 
Jem. Krajewskiego). W 
ski-Giatowt (obr. P 


ch gatunków, pochodzących 


częstokroć 


Forelle (obr. Wdowiak ima), J. Got y, a nawe iły, że gil- 
kont (obr. z urzędu Krupskiem y tak słabo nabite tytoniem, że pa- 

Powództwo cywilne zgłasza przedsta- pier s ypywały, e w skrzy- 
wiciel Prokuratorii Generalnej r niach ch do hurte ików bra- 


ej ilości pudełek papiero- 


kowało wskaz: 


darz A, Kramszt; 


Nure el 


tenże 
do mi 


Cuile 


hurtowni pozostało 55 proc 
lent zobowiązali się A 


A 


8 


pokupulelszezo towaru ta pozostałe 28 $ 


a to wy 
Wrone 


OŚW a ją 

powiedzenia i muszą palić takie gatunki, miesięcznie po 1200 zł. a Ziebkowi po 
jakie w liejscowa fabryka. 700 zł. 

; Sytuacja w Łodzi tymczasem stawa- 

Banda złodziel. ła się fatałną: papierosy I tytonie były 

Na monopolowe papierosy szedł tytoń gor niskiej jakości. Pokup zmniejszył się < 


szy, a lepszy urzednicy szrmuglowałł, 
Jak stwierdza Stantsław Ostrowski, 
dawano w fabryce na krajanki tytoń gor- 


sz naugło" wali, wyka 


a robotni- lenmiczego siana. 
eważ maszyny 
mogly w należy- 


podawali w 
cy musiel 

y takim 
Spos 
Pon 


pracow . 
10 chroniezne 


zo braku rozma!- 


na je było na 
Jeden z 


ów prz 


zertolda 


> ` „wierającą około ło, był Adam Krupski, 
gramów fytorżu f mówił, że na rynku 

sprzedaja tytoń z worków 13-4ilogramo- 
wych, rozważając go ta paczki po 100 gr. 


dokładnie, że w fabryce, w której præ- 
zamiast właściwego dobrego; iepszy ają. produkuje sło | dobre papierosy, 
ując które fednakowoż w niewyłłumaczony 
sposóp z Łodzi znikają, postanowił wy- 
gdnicy kryć na własną rękę przyczyny texo tū- 


„Tajemniczy gość”. 


Robotnicy widywałt często w obrębie 
zabudowań fabrycznych człowieka ak, wa 
tych gatunków tytoniu w słdepach, moż- liza. konferującego x urzędnikami 

yć od chłopców na uiłcach. czyńskim, Kolda, Zląbkiem. Oórskim, 
óst do właści. Przybycieniem, Krałewskim 
C Człowiekiem tym, ak się pńźniej okaza- 


inrymt. 


Wronka często go również widywał, 
lecz nie czymił mu żadnych trudności. 
Adam Krupski zamieszkiwał ze swym 


fsprzadałą po 1 zł. za paczkę. Kostkie- bratem Kazimierzem Krumskim w Kra- 


wioz skonstałował, że zawiera ów tytoń Kowłe przy wi PHarskiej Nr. 11. 


{ maní 


ścinki z rozmaitych papierosów „Pgip- Był oddawna polich krakowskiej jako 


skich”, „Sport”, „Ferwor” iin 

Tytoń ten pochodził z kradzieży w 
Łódzkiej Monopołowei Fabryce Tytonio- 
wej. 


zawodowi szuurierza tytoniu. 


„Hurtownia” przy al. Pijarskiej 
w Krakowte. 


Józeęt Kapała, byty dozorcz I Jakob 


„Kontroler z Warszawy”. 


Kiedy hartownicy cali się do za- 
fabryki z zażaleniam: 


nie chciat z nimi roz 


aKzimierz 
towar | powra 
mi, ci 


Wrot 
kiedy naskutek skargi przybył z Dy 
Momonoi. Tyt. w zawie kontroler 
Kimiewski, p wywładu 
zag ję 
którym na tem 
wymi 


ali z pa 


sam wnosłł na górę. 


po I 


hotelach. 


tatnio 


rzyń pa pihaa K 
apterosw wyrobionyc 
dzi w lipcu 1925 Tr. 

wartości 237,000 zł. 


bryce I 


ko: naładowany 
tych jedną żôĦa, płaską walizkę Kurzeja 


Przemysłowcy” 


Kurzeja, obecny dozorca domu przy m 
Połarskiej Nr. 11 w Krzkowie etwierdza- 
łą, że zamieszkafi w tymże domu Adam ! 
Krupscy czesto wyjeżdżał no 
mkati | walizka- 
tytoniem. Z 


xiziło do mich mnóstwo żydów 
dto zaś wyrabłafi oni papte- 


rosy pò nocach, a deieci rommosity fe po 


z walizami. 


eres się rozwingl Krupscy 
zaczęli handlować na wielką skalę, tyto- 
w Ło- niu do domu nie przywozili, a sprzeda wall 
to żydom odrazu na stacji 
Adama Krimskiego widywali robotni 


cy i służba miemał co wieczór na ul. Zagaj- 
Najgorsze odpadki nie ginęły nikowej, dźwigającego dwłe uapchane wa 


lizy do przystanku tramwajowego 
wiej połowie kwietnia 15 
ważyła robotnica fabryki 
ra Sobczyyńska na podwórzu 
Krupskiego. 
z walizką. Zwróciła mu uwagę. 
miał ną baczności. Na to kaj otrzyma 
, że to > nie 


bezużytecznie. Wå 


ytonin Kurezew 


nem Adama 


wagi około i0 
Kuroze 


Ludwik 


spleśntały. Ska wychodzące 


wniesiono 
spóro tam na sale 4 zrobiono z niego pa- 
mierosy. Chodziło o to, by nie nisz 
materiału złego. by móc dobry puścić na S 


lewo“. 


dużą walizę. 


na st 
„ilczciwa spółka”. 


Papierosy lepsze ały hurfownie 
fify odpov 


dyrektora Wronkę 


aD 
i jego ur: 


Dals 
inny 


Druga poneja dyrektora 


do 8 lat 
Krupsk 
— dom poprawy. 


w z dalszego 
mowę, mocą dowego ul 


at się dawać na 3 hurtownie 45 proc, naszego pisma, 


egoryczne żądza 
1 jej, co nie: 


5 r. zat 
Kazimie 
fabrycz- 

20 


by się 


lo godz 


pół do 11-ej w nocy zauważyła Sobczyń- 
0 z bramy przy ul. Zagaj 
i Nr. 34 Adama Krupskiego, 
zo z domu familifnego przy 
Będąc przekonan 
om tytoń rządowy. 

T ten wyjaśn 


t 
b 


że 


go, co 


nie- 


Dzielna niewiasta. 

anie Sobczyńskie 
sie, zaczął ją pro 
ła wolno, proponując lel 


CZ k udała się za nim | 
oddała go w ręce “polici i. 

Walizkę odebraną Krupsklemu wid 
no dzień przedtem u kontrolera 
co wskazuje na ich łączne dzi ałanie. 
ciąg aktu osk: 
zdużyciach oskar: 


mówi o 


żonych urzęd- 


kim są. 
wa. 


urzędnikom grozi kara 
iego więzienia. 

mu, oskarżonemu o kradzież 
es potrwa przeszło tydzleń. Spra- 
iągu przewodu są- 
e się w jutrzejszym numerze 


"NE s” TATY 
Dzień w Zodzi. 


—5-— 


Czyżby wraz z kolacją 
ziadi i palto? 


Przecież w rachunku tego mu 
nie podano. 


(a) Izrael Nachtigal, zamieszkały przy 
ulicy Berka Joselewicza 9, miał wielką 
ochotę 

zabawić się przy klelichn. 

nieres, mozolnie przeprowadzony «przy 
niósł mu sporo pieniędzy, więc dlaczegoż 
by się nie zabawić? 

Nachfigal 

wszedł do restaracji 
Kaafmana przy ulicy Wschodniej 21 i tam 
przy stołku zastawionym suta kolacją, 
zakrapianą szabasówicą 

bawił się świetnie, 

O północy czas było przerwać zabawę, 
przeto Izrael z niechęcią uregulowawszy 
rachunek, sięgnął po palta, Lecz cóż to? 
Palta swego me mógł znaleźć, a przecież 
powiesił je 

na ogółnym wieszaku. 

Nachfigal wszczął kłótnie z Kaufma- 
nem, ten ostatni zaś na poszukiwanie kH- 
enta, wysłał cały swój personel. 

Zguby jednak nie znaleziono. Izrael 
po tej świetnej bibce, w złym bardzo hu- 
morze zawitał do V komisarjątu P, Pu 


gdzie zameśłował o dokonaniu kradzi 


Pożennalna uczta zdemo- 
bilizowaneno żołnierza. 
Drogi finat. 


Tx) Sfantaława Ruperta, syna bogate- 
go wieśniaka z pod Sieradza, 

zwolniono z wojska, 

Stało się to zupelnie nieoozekiwanie, 
przeto uradowany Rupert zwolnienie swo 
fe postanowił godnie uczcić. 

Starzy Ruvertowie zadowoleni z szyb 
kiego kończenia służby wojskowej sya- 
ka, przysłali mu kilkaset złotych. 

Ucieszony hojnością rodziców Ruperf 
wyprawił kolegom z pułku suta bibkę. na 
której byty również przedstawicielki płci 
nadobnej. . 

Pito na umór a za wszystko płacił nasz 
wieśniak. 

Nad ranem towarzystwo powoli zaczę 
ło znikać parami. Rupert również wy- 
szedł z 

młodą 1 urodna Stefcią 
Kabankówną, znaną na bruku łódzkim 
kusicielką. Staś ze Stefelą spędził w czu- 
łem sam na sam calnteńki ranek w jakimś 


zacisznym pokoiku, 
Wódka i doznane emocje znużyły bar 


R. M. AYRES. 20) 
... 


(LT PAMIETASI? 


POWIEŚĆ. 


Poszłam do swego pokoiku. Czy mat- 
ka domyślała się wszystkiego? Jej niebie 
skie oczy widzłały często więcej, aniżeli 
się zdawało. Było mł nieprzyjemnie, że 
domyślała się może, iż jestem zakochana 
w Lowenie... 

Bałam się, że lada chwilę zapuka do 
drzwi I zjawi się w pokoju, aby mnie pod- 
dać przesłuchaniu. Powinnam była jed- 
nak wiedzieć, że była zanadto taktówną, 
aby to uczynić. W każdym razie pozosta- 
wiła mię w spokoju. 

Musiała też widocznie rozmówić się 
poważnie z moim bratem, aby się grzecz- 
niej ze mną obchodził, albowiem następ- 
nego ranka powitał mnie uprzejmem: 
„Dzień dobry“. Podczas śniadania był też 
dla mnie uprzedzająco grzeczny. - 

Nie wiedziałam, czy mam płakać, czy 
też śmiać się. W kącikach oczu ziawiały 
się niejednokrotnie łzy, w innych znowu 
chwilach z trudem powstrzymywałam się 
od wybuchu histerycznego śmiechu. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


==." KINO DOM LUDOW 


dramat O. aktach 

tw i uty ma fle 
PT iz BEAT zg; AC 
kobiety, omotanej siecią intryg, marażonej ga | 33 
każdym kroku na zniesławienie. 


Mary Pickford 


„ROSITA” 


Życie przepychu i nędzy 
w roli głównej 


— anii 9 marca 1926 rofn. 


w roli 
gównej 


I wylazło szydło z worka. 


W śródmieściu łatwiej potknąć się aniżeli na 
peryferjach miasta. 


(n) Od dłuższego już czasu w obrębie 


Bałuckiego rynku kręcili się dwaj 
podejrzani bardzo osobnicy, 


sklepu do sklepu, prosząc o datek. 
podejrzana powierzchowność rzucała się 
kupcom w oczy, przeto żebranina szła nie 
sporo. 

Bywało nieraz, że niektórzy z 
gwałtowniejszych właścicieli sklepów, 
wyrzucał ich za drzwi, 

Na podobne przyjęcie nie reagowaki zu 
pełnie, lecz przyodziewając tv 
tek zdolny rozbroić naibardziej n 
wego, wędrowali dalej od sklepu do sk 


pu. 
Ogólnie brano obu 
nieznanych żebraków 
za ofiary okrutnego losu. 

Mylńe byty to jędnak domy: 
wiem nieznajomi, punktualnie o 7 Czy 
to jest z chwila kiedy zamykano sklepy, 

zmykałi z horyzontu. 
W kilka godzin późmiej zainteresowany 
mósłby ujnzeć żebraków w innych ubio- 
rach przy stole w restauracji. 

Zarobione w ciągu dnia pieniądze prze 
piiali w 

towarzystwia wesntych dziewczynek 
i sobie podobnych typów. 

Pili do rana. a potem przywdziawszy 
z powrotem łachmany, z piętnem całono- 
cnej hulanki na twarzach rozpoczynali 
znów żebraninę. Pofulność i mizerny wy 
glad włóczęgów — podbiły całe przedmie 


bo- 


arze, a nawet zamożniejsi z 
ludzi, Kitowali się, dając im 


k 
h 


wzmocnił ogromnie oby- 


z się dizelnicy że 
rowali w este już dni, a goniąc za 
tvm mało wymagającym pracy zyskiem, 
zapuszczałi swoje macki nawet 
do śródmieścia, 

Tu jednak szczęście mniej im dopisywa- 
ło, gdyż rozzuchwalłeni powodżeciem że- 
brali po pijanemu. 

u dzban wodę 


W dniu v 
rządnie w cz; 
gicznych kupe 


„ żebrali, jeden z ener- 
poczuwszy od żebra- 


dotad potulni, 
st naraz energicznymi i dalejże, od- 
dawać pięknem za nadobne, 

Tę słowną potyczkę zlikwidował prze 
je posterunkowy i 


ków mających 
ere zamiary ulotnić się 
odprowadził do pobliskiego komisarjatu. 
Tu szydło wyszło z worka. 
Okazało się bowiem, że zat 
mi zostali 24-letni Stefan Kiwele 
letni Józef Strzyżewski, obaj bez stałego 
miejsca zamiesz. którzy pod 
płaszczykiem żebraniny 
uprawiali także kradzieże. 


Nie nożyczaj! 
A ży oddaj co nie twoje. 


(x) Przed kilku tygodniami nan Alfred 
Wojciechowski, zamieszkały przy ulicy 
Kilińskiego 176. 


dzo wieśniaka, przeto usnął snem spra- 
wiedliwym. 
Przykre było przebudzenie się 

ademobilizowanero żołnierzyka. 

Towarzyszka jego zniknęła bez śladu. 
a wraz z nią przepadł grubo wypełniony 
portfel. 

Rupert doniósł o kradzieży policji. po- 
czem bez przyodziewku i pieniędzy wy- 
jechał do picięszy domonwych. 


Czy to była farsa czy też tragedja? Je 
żeli zaręczyny z Lowenem sprawiły mi 
tyle radości, mimo, że on mnie nie ko- 
chał, to jakiego niewymiownego szczęś- 
cia zazniałabym, gdyby nasze narzeczeń- 
stwo opierało się na uczuciu miłości. Ta 
myśl nie dawała mi nigdy spokoju... 

Jak się to skończy? Kiedy osiądziemy 
na mieliźnie, z której nie będzie można 
ruszyć ani naprzód, ani też cofnąć się z 
powrotem? 

„Madame Adeste* przysłała mi nową 
suknię, jak mi to obiecała podczas odwie- 
dzin u niej. Matka i Celestyna przyszły 
oglądać rezultat jej wysiłków. 

Suknia wypadła wspaniale i przynosi- 
ła prawdziwy zaszczyt wykonawczyni. 
Jej miękkie fałdy doskonale przystrajały 
mą postać. 

— „Madame Adeste" jest mistrzynią 
— zawołała matka z zachwytem. 

Spojrzałam w lustro. 

— Tak, to piękna suknia — przyzna- 


lam. 

Matka wybuchnęła śmiechem. 

— Piękna?! To wszystko? To arcy- 
dzieło! 

Ja się cieszyłam, matka była zadowo- 
Jona. Nawet krytycznie do mojej osoby 
usposobiona Celestyna nie kryła się ze 
swoim podziwem dia metamorfozy, jaka 


wypożyczył swój rower, 
istne cacko, niejakiemu Adamowi Fagaso- 
wi (Wiznera 12). 

Wojciechowski nie lubił wogóle poży- 

czać nikomu, dla Fagasa jednak zrobił wy 
jatek, bowiem ten wywarł na nim dodat- 
nie wrażenie. 
Wygląd jednak często zawodzi o czem 
oWiciechowski sam się przekonał. Mi- 
nat oznaczony termij, mijały nawet tvgod 
nie, a 


Fagos roweru nie zwracał. 
Zaniepokojony W. chodził do mieszka 
nia Fagasa, nigdy go jednak nie mógł za- 
stać |. > 


się dokonała ze mną po włożeniu nowej 
sukni. 

— Wyglądasz, jakbyś miała dopiero 
siedemnaście lat — rzekła matka gdyśmy 
zostały same w e dwoje. — Celestyna jest 
powściągliwa w pochwałach, ale mogłam 
wyczytać z jej twarzy, dzieło „Mada- 
me Adesty* ją oczarowało. 

— Ja nie widzę, żeby ono mi wiele 
pomogło — odparłam krytycznie. 

— Ale ja to widzę — rzekła matka z 
naciskiem. — Chcialabym być taką mło- 
dą i powabną, jaką ty teraz jesteś. 

— Wyglądasz przecież zupełnie tak 
młodo, jak ja — wyrwało mi się w odpo- 
dziedzi na jej słowa. 

Matka mimowoli zarumieniła się, sły- 
sząc ten niewiny i szczery konmplement. 

— Ładnieś to powiedziała, Lorno — 
zaśmiała się, wygładzając jakiś fałd na 
mojej sukni. 

— Włożysz ją na dzisiejszy wie- 
czór? — zapytała po chwili. 

— Tak. 

— Pan Lowen przyjdzie zapewne do 
nas na kolację? e 

Zarumieniłam się. 

— Nie wiem. 
to poproszę ojca, aby zadzwanił 
i dowiedzial się o tem. 

Wolałabym, aby tego nie czyniła, ale 


|-młodzieży 40 gr. každe miejsce. 
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TĘGI OBROŃCA" "sej 
FATTI (Grubasek) rs maon 
Poczatek przedztawieś M oE rat y daie powszednie o godz. 5%0w |" Rewja amerykańskiego humoru? ? 


niedzielę o godz. 4.30 po południu. Ceny miejsc na pierwsze przed- || Początek przedstawień dla młodzieży w dnie powszednie o godz, 3 
stawienie 40 gr. każde miejsce. Ceny pa przedstawienia następne: ||a w niedziele o godz. 2 po Nada Ceny eh na 4 
lm. 1 zł, Il m. 85 gr. Il m. 70 gr. 


po poł. 
rzedstawienia dla 


W poniedziałki kino nieczynne. 


Szpulki przędzy w dessous 
robotnicy. 
Brzydki nałóg sprytnej Emilji. 


(x) Robotnicy fabryki towarów J. Fi- 
szą przy ulicy Kopernika 54/56, przebąki- 
wali ogólnie o nieuczciwości ich współto- 
warzyszki pracy 

Emt Pół 


mii grabiak, 
zamieszkałej przy ulicy Suwalskiej 19. 

Różnie o ciej mówiono, zaś sąsiadki 
wiedziały o dobrze, że Półrrablakowa wy 
chodząc z fabryki niosła 

ukryte w ubraniu 
ZE przędzy, bądź też kawałki towa- 
rów. 

Pogłoski o nienczciwości robotnicy do 
tarty również do uszu zarządu fabryki, to 
też kiedy spostrzeżono popełniane syste- 
matyoznie kradzieże, na Półgrabiakową 


zwrócono 
baczniejszą wagę. 

Nic szczególniejszego jednak nie maw- 
niono. Kr że stawały się częstrze 
przeto podwojono dozór | wkońcu zagad- 
kę wyjaśniono. 

W dniu wczorajszym, kiedy robotnicy 
wychodzili z pracy, zatrzymano Półgra- 
biakową, przy której znaleziono ukrytych 
aż w bieliźnie 

kilka szpulek przędzy. 

Nienczciwą robotmcę usiłującą porzu- 
cić skradzioną przędzę wydalono natych- 
miast z pracy, oprócz tego 

powiadomiono poficję, 
która Półerabikową pociągnęła do odpo- 
wiedzialności sądowej. 
wdopodobnie wypadek ten wyle- 
czy cńłkowicie nieuczciwą robotnicę, z 
pdkiego nałogu. 


Przypadek zrządził, że w dmin onegda 


szym 
spotkali się obaj. i 
wynikła łatwo zrozumiała spnzeczka, w 
ozasie której Fagas wykręcił się sianem, 
twierdze, że 
roweru mie pożyczał. 

Co począć? Wojciechowski postano» 
wit sam przyłapać przywłaszczyciela swe 
go roweru. 

I w dniu wczorajszym ujrzał jadącego 
rowerem aFzas, którego nieomieszkał 

zatrzymać, 


Spór rowerowy“ oparł się o komisarjał 


policyjny. W rezultacie Wojciechowski 
odzyska! rower, zaś Fagasa 
pociągnięto do y esi gó sado- 
wej. 
—0— 


wstydzitam się to powiedzieć. Nie chcia- 
łam, żeby Lowen odniósł wrażenie, jako- 
byśmy na niego zamierzali nałożyć jakieś 
Miałam instynktowne przeczucie, 
y on do ludzi, którzy nadewszy- 
s swobodę; każda próba skrępo- 
wania go w jakimkolwiek kierunku mu- 
siata z natury rzeczy wywołać silny od- 
ruch. Zdawałam sobie sprawę, że nie mia 
łam prawa do stawiania mu jakichkol- 
wiek żądań. To był jedyny sposób zresz- 
tą, aby z czasem zdóbyć jego sympatję... 
Tej nadziei mimo wszystko się nie wy- 
rzekłam. 

Obejrzałam dokładnie swe odbicie w 
lustrze. Wyglądałam naprawdę dobrze. 
Czy on to spostrzeże? 

Byłam w doskonałym humorze, gdy 
się przebierałam do kolacji. W lustrze 
śmiały się do mnie błyszczące oczy i pło= 
nace, policzki. 

Gdy zeszłam do salonu, matka powie- 
działa mi, że Lowen właśnie przed chwilą 
telefonował. 

— Pytał, czy może przyprowadzić ze 
sobą swego brata. Czyś ty wiedziała o 
tem, Lorno, że on ma brata? 

— Tak, opowiadał mi o tem — odpar= 
łam, dumna, że wiedziałam o nim więceż 
aniżeli matka. 

(d. c. n.) 


Str. 6 


Sensacja Piotrkowa 


„_ÓDZKIE ECHO WIECZORNE“. 


— dnia 9 marca 1926 rokna 


i okolic. 


Er-ranitarinszka w roli dorodnege młodzieńca 


Zaaresztowany mężczyzna okazał się autentyczną niewiastą. 


Z Piofrkowa donoszą: 

Od dłuższego już czasu uwijał się po 
powiecie radomskim jakiś osobnik, zajmu 
jący się po wsiach 

praktyką lekarską. 
Na polecenie lekarza powiatowego, który 
bliżej zainteresował się osobą „kolegi“, 
policja przeprowadziła dochodzenie, opie 
czętowała apteczkę podręczną i pociągnę 
ła Stanistawa P. do odpowiedziałtości za 
nielegalne leczenie. 

Wypadek ten, nie byłby może godnym 
uwagi, gdyby pan Stanisław P. nie był w 

rzeczywistości panią Stanisławową P., 
autentyczną miewiastę o męskim wyglą- 
dzłe I manierach, no 1 oczywiście w mę- 
skiel] garderobie. 

Historia tej „zmężczyźniałej” niewia- 
sty jest ciekawą i bardzo urozmaiconą. 
Tajemnicą jest osłonięte. dlaczego o- 
chrzczono łą, dając jej imię Stanisław í 
wychowując jako chłopca. Dopiero po 
paru latach zwrócono ją do 

przynależnej jej płci. 

Widać, że wtedy nie czuła się dobrze w 
męskiej skórze, bo pogodziła się z losem 
i rosła dalej już jako kobieta, pieczętując 
to wyjściem zamąż. 

Lecz debiut jej jako przykładnej żony 
i matki skończył się z wybuchem wojny. 
W parę miesięcy P, już jest w armji ro- 
hylskiej jako.. szeregowiec P. Zasmako 
wawszy widać w żołnierskim chlebie, wie 
dzie żywot tuałczy, rzucana zmiennemi 
kolejarni lósu po całej Rosji. W 1919 roku 
powraca do kraju i znów wstępuje do woj 
ska. 

Ranna, dostąwszy się do szpitala, 

została zdemaskowana, 

„po wyzdrowieniu pozostała w szpitalu 
już jako sanitarjuszka. 

Lecz wojna się skończyła, i gdy Trze- 
ba było mimo woli wracać do „eywila“, 
zdecydowała się zostać 

na stałe „meżczyzna“. 

Jako ex-sanitarjuszka, poczuła pociąg 
do medycyny, i zajęła się leczeniem po 
wsiach. Lecz pomimo swych „męskich* 
aspiracyj, nie zrezygnowała jednocześnie 
z pretensji do tryumtów miewieścich. Po- 
trafiła tak zbałamucić pewnego 
poważnego i żonatego gospodarza we wsi 

Kietlni 

i fak umiejętnie omotłać swą „pajęczą” 
siatką, że gdy stary bałamut pożegna? się 
z tym światem, w pajęczynie znalaz? się 
cały jego i żony majątek. Nie poprzesta- 
jąc na tych zdobyczach, zaczęła, w innej 
już okolicy, starać się w roli młodziana o 
wzęledy pewnej dziewłd. 

W krótkim czasie zaawansowała na 0- 
ficjalnego narzeczonego panny. dano na 
zapowiedzi i... w ostatniej chwili niedo- 
szły „pań młody" zaczął krecić, oświad- 
czył, że ślub bedzie brał tylko w Często- 
chowie, i w końcu 

ulotnił sie bez śladu 
pozostawiając swoją lurbą, 
łzach rozpaczy. 


Baczność handlarze bydła 
i nierogacizny. 


tonącą we 


Zamknięcie jarmarków 
w powiecie kaliskim. 


Wobec wybuchu pryszczycy w kiłku 
punktach powiatu Kaliskiego, starosta ka- 
fiski zarządził zamknięcie, aż do odwoła- 
nia, jarmarków i targów na bydło rogate, 
Świnie, owce i kozy w Cekowie, Koźmin- 
ku, Srzałkowie, Stawiszynie, Błaszkach, 
Opatówku i I 


Ostałnio zjawiła się w Kruszynie, 
gdzie zyskała jako lekarz duże wzięcie, 
czego najlepszym dowodem jest fakt, że 
w parę dni po zabronieniu jej leczenia, 
zjawiło się w biurze sędziego śledczego w 
Radomsku 

kitkudziesięciu chłopów, 
którzy skarżyli się, że „nasz doktór teraz 
już leczyć nie chce, a nam wszystko jed- 


no, czy to kobleta, czy djabeł, a oma dp- 
brze leczy” i oświadczył, że jej z Krvszy- 
ny nie piszczą. Kd 

Udziałem sędziego śledczego stała się 
trudność wytłumaczenia chłopom, że u 
nas, ani djabłom, ant ludziom, o fle me 
mają odpowiednich patentów, łeczyć nie 
wolna 


Wykręt na miejscu. 


Matka: — Znowu dziura w pończosze? Dopiero je dziś pterwszy 


raz włożyłeś ? 


Syn: — Zamieniłem się z kolegą szkolnym, gdyż wytłumaczył mi, że 
brak przewiewu w odzieży zgubnie działa na zdrowie. 


Koniec świata w Łodzi. 


Młody globtrotter uwierzył posterunkowemu że Łódź leży 
na końcu świata i pojedzie syt przygód z powrotem do domu. 


* Antoś Wimirski ze Strzemierzyc (w 
pow. będzińskim) 
chłopak wesoły i mądry 
doszedł w swej 14-letniej głowie dod prze 
konania, że nudno jest cokolwiek tak 
wciąż siedzieć 
w pieleszach rodzicielskich 
w Strzemierzycach, na których przecież 
świat się nie kończy. Zapraznął tedy za 
wszelką cenę poznać Świat szerszy i w 
tym celu 
potajemnie opuściwszy dom rodziców 
puścił się w wędrówkę. 

Niestety okazało się, że ów Świat wca 
le nie jest tak wielki, jak sobie Antoś wy- 
obrażał, gdyż skończył się dla niego 

niespodziewanie w Łodzi,” 
dokąd po wielu przygodach młody po- 
dróżnik dotarł. — Oto wczoraj policjant 
zwrócił uwagę na wałęsającego się bez 


Staromiejskie Mola Í 


Wymowna 


Pomimo rozporządzenia o ruchu ulicz- 
nym, łodzianie nauczyli się niestety. cho- 
dzić ulicą w 

sposób kulturatny. 
Zwłaszcza ci w północnej dzielnicy nasze 
go grodu. 

Naprzykład wczoraj: idzie sobie ul. 
Nowomiejską jakaś piękną, wytworna | 
nad wyraz elegancka dama w jedwab- 
nych i cielistych, niepokalanie czystych 
poficzoszkach. 

Nagle wpada na nią jakiś zamyślony o 
smutnych czasach stagnacyjnych staroza- 
końqy, opryskując 

ohydnem staromiejskiem błotem, 
pończoszki, pantofelki i sukienkę uroczej 


pani. $ 
I o3o słaże się coś miczwykłezo; wy» 


celu na dworcu kaliskim chłopaka i zapy- 
tał go 

o cel dziwnego spaceru. 

Twierdzenia Antonia o chęci poznanła 

szerokiego świata jakoś nie 
trafiły do przekonania postermnkowezo, 
który uporczywie twierdził, że to właś- 
nie w 

Łodzi świat się kończy 
i doradził mu stanowczo, aby udał się z 
powrotem do domu, na co, po długich per- 
swazjąch 

Antoś się zgodził. 
By zaś nię przyszła mu do głowy chęt 

ka szukania jeszcze 

drugiego końca śwłata 
(zwykły kij ma dwa końce — cóż dopie- 
ro taki świat?) — podróż powrotną do do 
mu odbędzie pod troskliwą a czujną opie- 
ką policji. 


jedwabne pończoszki 


elegantka. 


tworna nieznajoma otwiera słodkie uste- 
czka i obrzuca nieostrożnego gradem 
słów niewytwornych i od błota czarniej- 
szych. Nie dość na tem. Zatrzymuje go, 
zmuszając do wysłuchania swej tyrady. 
A przechodnie mają uciechę. Dokoła 
oryginalnej pary czyni się 
ofbrzymie zbiegowisko. 
Po chwiłi zławiają się zaniepokojeni przed 
stawiciele policji i oto piękna a wymowna 
pani i niewważny przechodzień odprowa- 
dzeni zostają do I-ego komisarjatu p. p. 
Tu jednak spotyka nieznajomą srogi za 
wód. Nietyłko bowiem mieostrożnemu 
przechodniowi lecz i 
jej spisany zostaże protokół 
za zakłócenie spokoju publicznego. 
. —— 


Tytuł zawsze 


opromienia nazwisko. 


W czasach ogólnej demokratyzacj, gdy 
konstytucja zniosła wszystkie tytuły ro- 
dowe, piękniebrzmiące, a mic już niezna- 
czące, miło jest jednak posiadać jaikiko. 
wiek tytuł, który dodaje połoru nazwi- 
sku, 

Są tytuły, które z trudem się zdoby 
wa, na które lata całe trzeba pracować. 
fak najrzykład: doktór, inżynier, profe- 
sor itp. ale są i takie, na które można so- 
bie pozwolić niewielkim stoszmkowo kosz 
żem. 

Do tych należy szanowny, choć dzi$ 
pospolity tytuł redaktora. Aby go wzy: 
skać trzeba założyć sobie pismo, co nie 
jest rzeczą zbyt trudną, pomimo kryzy- 
su wydawniczego. 

A robi się fo tak: miejsce zamieszka 
nia obiera się za redakcję (i administra- 
cję). Później parę ogłoszeń płatnych tub 
po znajomości w kilku pismach fej tre- 
ści: „dnia 31 marca r. b. zacznie wycho- 
dzić w Łodzi rwielki tygodnik poświęcony 
filozośji, astronimfi, przemysłowi, denży- 
styce i literaturze — pod redakcją naczel- 
ną Blagierjusza Zawracałskiego itd“. 

Na zasadzie tego ogłoszenia motaz 
przystąpić do zbierania ogłoszeń do pierw 
szego nimneru pisma. W tym celu przy- 
szły redaktor musi zamienić się w pomy- 
słowego agenta. 

Po trzech miesiącach uporczywej pici- 
grzymki po sklepach i przedsiębiorstwach 
napewno uda się wyłudzić sumę dostate- 
cma na opłacenie druku kilkustronicowe- 
go świstka (papier bierze się na kredyt).| 

Gdy pierwszy mmer tygodnika nka- 
rze się, bohater wydawca, recte awtor | ad 
ministrator, ma prawo do dożywotniego 
tytułu redaktora, choćby pismo przesłań 
ło wychodzić. 

I wtedy na bfiefach wtzyłowych piek- 
ny dopisek: „Bałgierjrsz Zawracalski — 
Redaktor naczelny „Tego Owego“, 


Po Inspekcji Inżyniera 
Kuliczkowskiego. 


Sytuacja w Radomsku 
i Tomaszowie poprawiła 
się znacznie. 


Po przeprowadzeniu ostatniej inspek. 
cji przez przewodniczącego fmduszm bez- 
robocia insp. Kuliczkowskiego w Radom- 
sku, sprawa sytuacji przemysłowej zna- 
cznie w ostatnich czasach polepszyła się, 
przez co dało się zawważyć zmniejszenie 
liczby bezrobotnych. Obecnie w Radom: 
sku z zapomóg państwowych korzysta 0; 
koło 1000 bezrobotnych sięgało do 1600. 
Jak się dowiadujemy, w najbliższych 
dniach w Radomsku mają być uruchomio: 
ne mniejsze zakłady pracy. * 

W Tomaszowie Mazowieckim korzy: 
sta z zapomóg około 3500 robotników, 
zaś ogólna liczba bezrobotnych sięga do 
5000, przyczem jest nadzieja, iż ficzba ta 
zmniejszy się, gdyż niektóre zakłady ma- 
ją być uruchomione. Również jest pro* 
jektowane w najbliższym czasie rozpo: 
częcie robót sezonowych przez , magie 
strat tomaszowski, przy których to robo- 
tach otrzymałoby pracę wielu robotni 
ków. 


YE z ła a a ) 
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___ LODZKIE ECHO WIECZORNE“. 


— dna 8 marca 1926 roku. 


Brzuch wielkiego miasta 


Jak zaspakajają głód Paryża. 


Hale Centralne 


Zaopatrzenie w żywność przeszło 
trzech milionowej ludności nie jest rze- 
cza łatwą. Zadanie składa sie z dwóch 
problematów: dowozu t rozdziału, czyfi 
rozsprzedaży. Od dawien dawna ogni- 
skiem , gdzie się te sprawy załatwiają, 
są słynne Hale Centralne, unieśmiertel- 
nione w powieści Zoli. który je zupełnie 
slusznie nazwał Brzuchem Paryża — Le 
Ventre de Paris", 


KARAWANY WOZÓW. SAMOCHO- 
DÓW ! POCIAGÓW. 

Co wieczór, poczynając od jakiejś 10 
godziny, można widzieć na głównych ar- 
terjach Paryża, będących przedłużeniami 
wielkich szos, biegnących promieniami 
na wszystkie strony pozamiejskie, wiel- 
kie, dwukołowe wozy, wyładowane istną 
góra jarzyn czy owoców. ciągnione przez 
potężne .perszerony* do środka miasta, 
do Hal Centratnych, 


BRZUCH PARYŻA. 
O halach paryskich pisane cate Książ- 
sceny, które łam się codziegnie, a wła 
ściwie co nocy rozgrywają. służyły wie- 
lekroć razy za temat małarzom, w cza- 
sach, Kiedy kwitneto „malarstwo rodza- 
jowe“, 


I rzeczywiście. jest fu na co patrzeć, + 


jest czemu się „dziwować”. 

Ofaczające ulice, oraz wewnętrzne 
przejścia zawalone są ofbrzymiemi ster- 
tami jarzyn wszelkicge rodzaju. Tu zie- 
lone góry sałaty, tam czerwone stosy 
marchwi, ówdzie sterty bladych kalafio- 
rów. To wszystko pomieszane z całemi 
taborami wozów konnych, samochodów 
ciężarowych. które zatarasowały wszyst- 
kie sąsiednie ulice i uliczki. Ścisk nape- 
wno większy niż na jarmarku w matem 
miasteczku. z tą różnicą. że tam kąpie 
się cały obraz w blaskach słońca. a tu w 
powodzi olbrzymich łukowych lamp ele- 
ktrycznych. Wszystkie domy, otaczają- 
ce hale, zajęte są badź przez sktepy i ma- 
gazyny hurtowników, bądź przez nocne 
szynki. bary. kawiarnie, restawracje. 

Począwszy od północy ten ścisk wzma 
ga sie z każdą chwilą. Napływałą nowe 
tabory wozów. wyładowułą nowe stosy 
jarzyn, nowe połcie bitego bydła, nowe 


zaopatrują 3 miljony ludzi w żywność. 


kosze owoców, kwiatów į £ ». I to bez 
wzgledu pore roku. 

To vstko kotłuje się. wytwarzałąc 
jak gdyby specialna mzłę zziefku. Nad 
ranem rozpoczyna się sprzedaż htrto- 
wa, zapomocą słynnego „wykrzykiwa- 
nia" cen, rodzaju licytacji, a kiedy skoń- 
czą swą czymność hurtownicy. rozpoczy 
ia się sprzedaż detaliczna, trwająca cały 

„en, 

Ale właściwe życie w Halach kończy 
ste przed południem. W tym czasie od- 
jeżdżają ostatnie wozy. wózki, samocho- 
dy drobnych nabywców. przeważnie re- 
stauratorów | klmców-sklepikarzy z ca- 
łego Paryża a od południa rozpoczyna 
się uprzątanie śmieci, odpadków. wywo- 
żenie pustych koszów. skrzyń i skrzy- 
nek. 

Nad wieczorem na kilka godzin zapa- 
da względna cisza | spokój, aby z kolei 
ustapić miejsca zwykłemu porządkowi 
rzeczy, owemu niewypowiedzianemu ko- 
Młowaniu wozów. koni, ludzi. jarzyn. owo 
ców. mięsa, kwiatów. 


Tak wyglada mmiej więcej ów Brzuch 
Paryża, któremu me od dzisiaj iest już za 
ciasno. 


MANDATARJUSZE ŻYWNOŚCI. 
Sprzedażą kierują mandatarjnsze; są 
ak gdyby notariusze żywnościowi. 
zwód jest nawpół urzedem. nawpół 
rom zajęciem. drogo kupowanem, 
które polega na monopolu. Jedynie przez 
ich rece przechodzi wszelka sprzedaż 
hturtowna w Hałach. 
Łatwo ES. że mogą naduży- 
| popełniać nadużycia. 
z ssa dzieje, a kiedy skan- 
taje się zbyt głośny. wtedw prefekt 
odbiera im przywilci na dłuższy 
y przeciag czasiu 
e stało np. w czasie świąt Bo- 
kiedy  mandatarjusze 
zdy ma swe specjalności) 
tkie indyki, abv ie za dro 
sprzedać do Anglii, gdzie 
dyka wogóle nie da się pomy 


ET FOOT PONE Te AE 


Przeciwnie. 


Pan I: — Więc ożeniłeś się I teraz żyjesz szczęśliwie. 


Pan li: — Przeciwnie: 


Żyłem szczęśliwie i teraz ożeniłem się. 


Silna ekspiozia w warsztacie rusznikarskim. 


Jeden trup, dwóch rannych. 


Z Siedlec donoszą: 
Warsztaty rusznikarskie istniejące przy 
każdym pułku artyleryjskim rokrocznie 


są miejscem tragicznych wypadków 
wywoływanych przez nieostrożnych woj 
skowych rusznikarzy. Ostatnio w dniu 8 


APOLLO-APOL 
| E Z O zw 
Dziś! — Dziś! 


„Db Smioni W awol” 


Sensacyjny dramat w 12 aktach z 
2 serje razem Ei 
w roli - 


| dema Harry Peel. 
CORSO = CORSO 
PEP INST EATE AAE E | 


DZIŚ — — DZIŚ 


«Ja tonę Klejnotów" 


3 detektywny 1i w S-aktach z życia 
amerykańskich miljarderów w roli głów 
nej król detektywów FOX. 


ODEON = ODEON £ 
S | 


DZIŚ. — — DZIŚ, 


A — Po raz pierwszy w Łodzi. — 


„Maciste w piekle” 


il U akt. przygód ód stynnego, siłacza, 
W roli głównej: i znana Ẹ 
piękność HELENA SANGR h 


Szkola tańca 


W. Lipińskiego Evangelicka 17, 


Do noworozpoczętego kompletu mogą się 
przyłączyć jeszcze 4 osoby. 


bm. wydarzył się wstrząsający wypadek 


w warsztacie rusznikarskim 3 p. a. p. 
w Siedlcach, 


skutkiem którego dwóch ludzi odniosło b. 
poważne rany, jeden zaś postradał życie. 
W godzinach rannych, mianowicie pod- 
czas przerabiania 37 milimetrowego gra- 
natu artyleryiskiego nastąpiła silna eks- 
plozja. 

Odłamki granatu zdemoelowały lokat 
murowany, raniły ciężko ogniomistrza 
Stanisława Gromadę i szeregowca Jana 
Kameckiego, zabłły zaś szeregowca Wło- 
dzimierza Zawistowskiego. 


Ofiary nieszczęśliwego wypadku od- 
wieziono natychmiast do szpitala garni- 
zonowego, gdzie walczą ze śmiercią. Cia- 
ło ś. p. Zawistowskiego zostało pogrzeba- 
ne na miejscowym cmentarziL 


ANNA MARJA FILSZOWA. 


List do niego... 


„Czy kocham pana? Wciąż mi zada- 
lesz to pytanie.. Czy uczucie, jakie dla 
niego żywię, jest uczuciem miłości? Nie 
pytaj więcej... 

Nie wiem samal 

Zdaje mi się czasem. że jestem sobie 
samej dziwną zagadką. Myśli me splotły 
się w węzeł, którego rozpleść nie umiem.. 
Opłotły mi głowę dzikie fantazje, jak opla 
taja pnącexdrzewa*w lesie, w duszę sączy 
się wątpliwość i chwilę przenika mnie 
chłód lodowy Idą ze mną, mówią do 
mnie i do kogoś innego. Jestem obojętną 
jak głaz, więcej niż obojętną... 

Pan uśmiechasz się — śmiech ten wy- 
daje się brutalnym: mówisz — słowa są 
tak banalne, gdy nale jedno z ócz pań- 


skich spojrzenie sprawia, że czuję ciepłe 
fale krwi, że tchnienie gorąca owiewa mi 
skronie. że budzi się w mem sercu tęskno- 
ta za czemś... czemś nieokreślonem. 

W takim momencie rodzi się we mnie 
pragnienie ujęcia cię za rękę: ujęcie błę- 
kitnego ptała miłości i szczęścia... zanim 
zniknie... Pragnę uczynić to, pragnę tak 
gorąco, iż zdaje mi się, że pragnienie 
mnie spali, jednakowoż... dłoń nie rusza 
Się... 

Czemu? 

Nie: wiem czemu. 

Ilekroć mówisz, że mnie kochasz, mô- 
wią to twe oczy, usta, drżenie twego gło- 
su, oddech przyśpieszony gorący, mówi 
to twe milczenie, ale ja pożądam czegoś 
więcej. 

Co dajesz, nie wystarcza!... 

To słówko „niedość” ściga mnie, upo- 
karza moją duszę, jest dla mnie obelgą, po 
nieważ mi zaraz na myśl przychodzi, że 
mnie kochasz dla moich czarnych oczu, 
czarnych bujnych włosów, a może także 
dla mego uśmiechu, ale nie tak, jak mnie 
kochać powinieneś: całą, taką, jaką jes- 
tem, wszystko, nietylko, co we mnie pię- 
kne i dobre. 

Niedość, niedość” mówię do siebie i 
gniew mnie z . Powiadam sobie: „Ni- 
gdy, żadnem słówkiem żadnym giestem 

mu nie powiem, nie mu nie wyjawię, od- 
wrócę się od niego, nie chcę abyśmy na 


drodze życia się spotyka! — W takie] 
chwili gotowam uczynić wszystko. 

To, co jest dzisiaj, tego nie ma jutro. 
Jutro może inna podobać ci się będzie — 
napewno więcej, niż ja... 

Powiedz par, powiedz Szczerze, czy 
takie refle może budzić miłość? 

Nagle widzę ciebie jak o zapadającym 
zmroku wieczornym spoglądasz na mnie 
z oddaniem bezgranicznem. W twojem 
spojrzeniu jest mi 
równocześnie p 
przed oczyma dt mojej rozkwita 0- 
gród pełen czarodziejskiego kwiecia. 

Dłonie kładę na łono, czuję, że źreni- 
ce mam rozszerzone i widzę na jawie cu- 
dne senne wizje serca... Ulica opustosza- 
ła, zmierzch zapadł, widzę tylko żebracz- 
kę na zakręcie. 

I staję samotna na moście o poręcz o- 
parta, a tam na dole płynie czarna, zimna 
woda, wicher rozwiewa mi włosy i płat- 
ki śniegu kłują lica boleśnie... 

Czy wierzysz, że mój ogród jest zacza 
rowanym ogrodem? Czy wierzysz, że do 
tego ogrodu może wejść tylko ten, komu 
sama dłoń podam? Musi wniiść z oczy- 
ma zawiązanemi białą przepaską miłości, 
czystej miłości. 

Czy nim pan będziesz? 

Gdy widzę siebie w swoim zaczaro- 
wanym ogrodzie, czuję się czemś więcej, 


niż inne kobiety. Jestem szczęśliwą, bo- 
gatą i dumną. 

Nagle k: 
firmament 
barwy kwiató 

Mój ogród staje się ogrodem zwykłym 
który wypielęgnował ogrodnik. Za mną 
mówi głos znany: Wszakże to tylko przy 

cię kocha. idyby mnie nie 
e jest to przezna” 
czenie, tylko przypadek. 

Coś jest we mnie ukrytego zła... 

Chcę, aby ten, kto moich dotknie ust, 
nie dotykał ust innych; a 
kocha, nie kochał int 


nieba mroczy się, chmury 
emniają i gasną płomienne 


miającej, poz 
nie można podawat 
rą wierzyć musim: 
Będziesz pan st 
łość tem, że p 
innych nie m 
że i jutro tak bę 
Zresztą czy mój ogród  czarodziejski« 
rozkwita na ziemi? Czy nie jest złudiyn: 
odbłyskiem innego wiecznego ogrodu, ce 
wyrasta pomiędzy niebem a ziemią, któ- 
rego stopa ludzka nie dotknie? 
Wyznałam panu wszystko: mój chłód, 
niewiare, tęsknotę serca, wyjawiłam całą 
prawdę, powiedz, czy to miłość? 
Ja sama nie wiem... 


| 
| 


' Made In America. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


(05-letni Aral zamordował swa 00-letnią córkę 


Senjorzy ludzkości. 


Zdumiewałąca poprostu jest ilość od- 
krytych w ostatnich kilku latach — sonjo 
rów ludzkości. Co chwila słyszymy, że 
w Persji umarł jegomość mający 135 lat, 
w Ameryce 
120-1etni młodzieniec poślubił 105-1etnia 

panne młoda, 
przyczem asysłował 100-lefnl sym i 4. p. 

Znów donoszą z Jerozolimy. że tam- 
fejszy sad 
skazał na 10 lat cieżkieza wiezienia pe- 
wnego Araba, starca 105-letniego, który 

zamordował swa S0-letnia córke, 

Zaś w San Jose de Campos (Brazylia) 
odbył się przed kilku dniami ślub. zaiste 
jedyny w swoim rodzaju. 


Dzieci ziedzone 


„Pan młody” ficzy tylko... 126 lat. jezo 

połowica jest o 33 lata młodsza... On jest 

piątym z kolei iej meżem, oma czwartą 
iego żona. 

Jeśli tak daleko pójdzie, to ponownie 
zakwitnie na ziem! wiek złoty, kiedy to 
patrjarchowie półtorawiekowi bvii pełni 
wigoru i zamiast butwieć w trumnach, 

ogladati sie za nowemi żonami, 
Szkoda tylko. że ten nawał dlurowiecz- 
nych młodzieńców. o jakim obecnie sły- 
szymy niemal codzień. dziwnie coś pa- 
chnie — kaczką dziennikarska — „made 
in America!", 


przez... Świnie 


podczas nieobecności matki... 


W Meierhof, żona ekonoma Wandru- 
szka pozostawiła w kuchni niemowlę pod 
opieką czteroletniego synka, zapominając 


zamiknać drzwi. 
Podczas jej nieobecności wdarło się 


do kuchni kitka świń. które pożarty żyw- 
cem miemowlę. a chłopczyka pokąsały 
tak strasznie, że zmarł niebawem w mę- 
czarmach, 


„Cieplarnia” 


Poglądowa lekcja 


W jednym z teatrów londyńskich cie- 
szy się obecnie zuacznem powodzeniem 
dramat znanego pisarza żydowskiego 
Zangwilla p. € „Cieplarnia*. Jest to szfu 
ka o tendencji wybitnie antybolszewickiej 
dozmała więc bardzo życzliwego przyję- 
cia. 

Jedno z przedstawień zostało zupełnie 
zakupione przez członków aegicelskiej lz- 


antybolszewizmu. 


by gmin. Posłowie zajęli widownię uie 
zachowując bynałmniej „spójności partyj- 
nej“ w doborze miejsc. W pierwszych rzę 
dach usadowiono najzaciekłejszych socja 
listów, sympatyzujących z komtmizmem. 

Wedle ogólnego zdania sztuka wywa- 
rła sine wrażenie, co nie pozostanie bez 
wpływów na ton obrad parlamentarnych 
w kwestji bolszewickiej. 


Inientyczn podobiznę genialnego medita 


znaleziono przy odnawianiu jednego z budynków 
- w- Aleksandrii. 


- Przy odnawianiu jednego z budynków 
w Aleksandrji, znaleziono niesłychanie 
cenny zabytek: Był to niepozorny mar- 
murowy posążek, wysokości około 12 
cm., w którym jednak znawcy rozpoznali 
popiersie Sokratesa. 


Amerykanki. i 


Jesi to jedyna podobizna genłalnego 
mędrca, sporządzona za jego życia i dia- 
tego mająca olbrzymią wartość dla arche- 
olozów i historyków sztuki. Posążek ów 
nabyło British Muzeum za pokaźną kwo- 
tę 1000 funtów: szterl. 


Angielki uczą się Śmiać 


w Paryżu. 
Instytut pięknego śmiechu. 


Nowość paryska, naturalnie paryska, 
bo w którem mieście tak wiele sie ludzie 
froszczą o miny ł wyraz twarzy, okazy- 
wany swemu bliźniemu? 

Instytut śmiechu 
ma uczyć panie, jak właściwie należy się 
Śmiać. Tylko mała ilość kobiet — zda- 
niem prospektu tego instytutu — posiada 
| wrodzony dar pieknego śmiechu, 
Inne panie śmieją się za głośno, lub za 


KUPON 
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Upoważnia do nabycia biletu 
ulgoweśo na wszystkie 1 
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cicho, za krótko lub za długo. niemelodyj- 
nie lub chrapliwie itd. Wobec tego trze- 
ba sztuką t nauką uzupełnić to, czego ma- 
tura nie dała. Specjalni nauczyciele i spe 
cjalne nauczycielki 
udzielaja lekcji pieknym paniom. 

Ponadto wielkie zastosowanie znajdują 
gramofony, jako niezawodne środki kon- 
trolne. Ta najnowsza moda paryska jest 
lansowana oczywiście dla Amerykanek i 
innych cudzoziemek. zwiedzających stoti- 
cę Francji Qdyby bowiem Paryżanki 
miały płacić znaczne sumy za lekcje śmie 
chu, to rychłoby im śmiechu... odechcia- 
ło... Instytut śmiechu, otwarły dopiero od 
niedawna, cięszy się bowiem 

ficzną frekwencja Amerykanek i Angielck. 
Musi to być doprawdy czarujący widok, 
kiedy kilkanaście takich kościstych pa- 
nien i dam zacznie wywodzić „perliste* 
trele. Instytut śmiechu musi wtedy robić 
wrażenie domu obłąkanych... 


— dna P marca 1926 roku. 


Już Łódź nie zobaczy więcej 


włoskich kataryniarzy. 


Mussolini nie zapomina nawet I o tem... 


Ostatnte rozporządzenie rządu wło- 
skiego kieruje swe ostrze przeciwko wło 
skim kataryniarzom, oprowadzaczom nie 
dźwiedzi it d Mianowicie Mussolini do- 
szed! do wniosku, iż nie powinni oni — 
jak to się dotąd działo — 

wałęsać sie poza zyzny, 
zdvż robi to złe wrażenie i dyskredyłuje 
rząd faszystowski. Wobec tego dyktator 
zarządził, aby kataryniarzom zaprzestano 
wydawać paszporty zagraniczne. W ten 
sposób zupełnie zniknie poza granicami 
Włoch bardzo charakterystyczny, a w 
czasach powojennych znacznie rzadszy 

typ wędrownego Włocha. 

Włoski kataryniarz pospolity był przed 
wojną prawie w całej Europie. Najwięcej 


jednak tych „muzykałnych* Włochów: by 
lò w Londynie, gdzie liczba ich dochodzi: 
la do 800. Taki 

malowniczy katarynłarz r małpa. 
odzianą w- czamy kaftanik į tańczącą 
przy wtórze muzyki, był w Londynie po-, 
stacią bardzo lubianą. Obecnie tych kata 
ryniarzy ubyło, żest icb znacznie mniej 
niż przed wojną. Zarządzenie Mussolinie- 
go zupelnie wytępi tych 

komicznych wesołków. 

Jak widać z tego faktu Mussofi w 
dążności do utrzymania na wysokim po- 
ziómie prestize'u Włoch faszystowskich, 
nie zapomina nawet o.. kataryniarzach, 
małpach i oprowadzaczach niedźwiedzi: 


Krateczki sądowe. 


22. 


[i 


Milość braterska. 


Wstręt p. Walerjana do stałych posad. 


W swoim czasie pan sędzia pokoju 
3-ego okregu Knappik rozpatrywał spra- 
wę Walerjana Wyż, byłego funkcjonariu- 
sza polich państwowej pieszej i konnej. 


W ODDZIALE KONNYM. 


Za czasów komendanta Jezierskiego 
przyjęty zosta! do miejscowego oddziału 
policz konnej Walterjan Wyż. Na począt- 
ku pełnił gorifwie swe obowiązki rysku- 
jac pełne trznanie swych zwierzchników. 
Po pewnym czasie zaczął sie zaniedby- 
wać, stal się kmabrny i nieposłuszny, tak 
że ostatecznie został wydalony. 

_ Wówczas opamięta! się, lecz było już 
niestety za późno. Rozpacz jego z powo- 
du sromotnej degradacji nie miała granic. 
Wszczął usilne starania, by przyjęto go z 
powrotem, lecz bezskutecznie. Zwrócił 
się przeto z prośbą o pomoc do brata swe 
go Wacława sł. przodowiika w jednym 
z tutejszych komisariatów. 


W SŁUŻBIE PIESZEJ. 


Pan Wacław W. przejął się niedolą 
brata | postanowił dopomóc mu w jego sta 
raniach o miejsce w- policji. Nie żałował 
papieru i iatygf I ostatecznie dopiał tego, 
że lekkomyślny Walerian otrzymał sta- 
nowisko policyjne, jako posteritkowy w 
komisariacie 5-tym. 

P, Walerian wyprawił przeto huczną 
bibe. cieszył sie jak dziecko. że znów pa- 
nie dziej: jest „władcą“. Krótko, jednak 
trwała ta radość, W skutek jakiegoś nie 
porozumienia został znowu usunięty ze 
służby, przyczem zanowiedziano mu, że 
teraz może się z mundurem policyjnym po 
żegnać na zawsze. 


DO CYWILA. 


Powtórne usunięcie ze służby Waleria 
na Wyż, wywarło wielkie wrażenie w sie 
rach policyjnych, a najbardziej zmartwio- 
ny był oczywiście brat jego p. Wacław. 
Znowu jął kołatać do różnych władz wyż 
szych. wstawiajac się za bratem. tvm ra- 
zem jednak spotkał go zawód, Walerja- 
na nie przyjeta z powrotem. 

Można sobie wyobrazić w jak rozpa- 
czliwej sytuacji znalazł się wydalony. 
Był bez środków do życia. I znowu dzięki 
wzruszającej gorliwości swego zaoiego 


brata tak głęboko przejętego jego nie- 
——— 


szczęściem otrzymał posadę w oddziale 
łódzkim browaru „Okocim“, gdzie po 
pewnym czasie ża defraudację pieniędzy 
firmowych Waiłerjan Wyż stanął przed 
sądem pokoju 3-0 okręgu, odpowiadając 
z wolnej stopy. TWdząc, że wobec obcią- 
żających zeznań bicznycii świadków, za- 
padnie wyrok skazuiący p. Walerjan wwa 
żał za stosowne ulotnić się z 2 sadowej. 
Istotnie, pan sędzia Knappik skazał go na 
3 miesiące więzienia. 

A gdy zamierzano aresztować skazane 
go, stwierdzono, iż zniknął. Natychmiast 
powiadomiono o ucieczce tej władze poli- 
cyjne, wysyłając jednocześnie nakaz are- 
sztowania go. 


SCYSJA ST. PRZODOWNIKA Z WOŻ. 
NYM. 


Jakież było zdumienie woźnego sądu 
pokoju 3-ego okręgu; gdy wchodząc po 
3 dniach do kancelari sądowej, ujrzał 
przed drzwiami Wałerłana Wyż. Wszedł 
przeto do kancelarji i zakomunikował gło 
Sno: — Ten, którego poszukujemy, jest tu 
taj. Nie wiedział jednak pan Adamczew= 
ski, że znajdujący się właśnie w kancelarii 
st, przodownik policji, to rodzony brat u- 
ciekiniera, Wacław Wyż. Przeglądał wła 
śnie akta sprawy brata. Qdezwanie się 
woźnego potraktował jako  zniewazę, 
Przystąpił przeto doń z podniesioną pię- 
ścią i w sposób rwatłowny choć szeptem 
jat czynić wyrzuty za to co powiedział. 

P. Adamczewski nie uląkł się groźnej 


„postawy p. przodownika, lecz, powołując 


się na świadków obecnych w cżasie zaj- 
ścia pracownika i pracowniczkę kance- 
larii, zapowiedział, iż wytoczy panu Wa- 
cławowi Wyż sprawę za odgrażanie się. 


UNIEWINNIENIE. 


W dniu onegdajszym sprawa o rzeko: 
me odęrażanie się p. Adamczewskiemu 
znalazła się na wokandzie sądu pokoju 7 
okręgu. Pozwany pan Wacław Wyż na 
rozprawę nie stawił się, gdyż przed paru 
dniami przydzielony został -do policji na 
Wołyniu. Wobec tego rozpatrzono spra- 
wę bez niego. 

Pan sędzia Row! inski rozpatrzywszy 
sprawę dokładnie oskarżonego uniewin- 
mił, |  Sza-wicz, _ 
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ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“, 


Łodzianie na zawodach bokserskich 


w Warszawie. 
Pięść łódzka nie jest zbyt mocna. ` 


Warszawa, 9 marca. (C-S), Zawody 
bokserskie pięściarzy łódzkich z war- 
szawskimi przyniosły następujące rezul- 
taty: Laskowski (Cestes) waga półśred 
mia zwycięża pewnie na punkty łodziani 
na Kwłatkowskiego (Union — waga śred- 
nia), Rażniewski II (Kruszender — waga 
lekka) bije Renta (Cestes) po trzech run- 
dach na punkty. Także w wadze lekkiej 
spotkał się łodzianin Lewandowski z Ran- 
dem (Cestes), do którego przegrał na 
punkty. Prócz powyższych par spotkali 


się: w wadze muszej Pławski (Cestes) — 
Rodyjewski (Szk. Podch.) z wynikiem 
nierozstrzygniętym, Słowacki (Szk. Pod.) 
waga półciężka przegrywa do Sasa © mi- 
strzostwo Szk. Podch. po trzech rundach 
na punkty. Walkę Bąk — Bukietyn o mi- 
strzostwo Szkoły Podchorążych przer- 
wano z powodu zbyt słabej techniki wal- 
czących. W wadze średniej Kokalski (Ce- 
wo bije na punkty Nowackiego. Sędzia 

MS i Piątkowski. Organizacja za- 

obra. 


Wituch zwycięża w mokotowskim biegu naprzełaj. 
Brak konkurencji. 


W rozegranym wczoraj drugim doro- 
cznym mokotowskim biegu naprzełaj Po- 
lonii, wa zya pewnie znany A 

Warszawianki — 
Dreri miejsce zajął lekkoatleta "Poloni 


Banaszkiewicz. Szkoda, iż w biegu tym 
nie startowali Jaworski i Kostrzewski z 

Z. S-u oraz mistrz Polski w biegu na- 
przełaj — Łukaszewicz z Polonii. 


Narciarskie mistrzostwoPolskizdobywa Cztch-- Wende 
Drugi dzień. 


IW drugim anki międzynarodowych za 
wodów narciarskich, Pena dż w 


Ginen Rata- 
yem | Polakiem Krzeptowskim. 


W ogólnej klasyfikacji mistrzostwo 
narciarskie Polski zdobyli narciarze wy- 
żej wymienieni w tym samym porządku. 


Zawody szermiercze w Poznaniu. 
Przewaga drużyny krakowskiej. 


Peznaf, 9 marca. (C-S). Icy 
Mecs szermierczy między drużyną Pol- 
skiego Związku Szermierczezo, złożoną 
z szermierzy krakowskich dr. Papee, por. 
Zabielskiego, podpułk. Gollinza, dr. Adera 
Ip. Maleckiego oraz p. Friedricha ze Lwo 
wa, a drużyną Centralnej Wojskowej 
DI Gimnastyki w Poznaniu, złożonej 

kot. Seydy oraz podoficerów Szelestow 
Bes: Prywaty | Wierzby, Zabłockiego I 
Uanuszewskiego zakończył się w niedzie- 
lẹ w obecności światą sportowego prze- 
waźnie wojskowego. 

Obowiązki sędziów pełnili: pe Arci- 
Bzewski, podpułk. Gollin, kpt. Segda, p. 
isę p. Limmeman, Werski i Mala: 

Wyniki są następujące: na flowery w 


16 walkach Kraków uzyskał 10 punktów, 
Poznań 6, na szpady Kraków 9 i pół pkt., 
Poznań 6 ! pół pkt., na szable Kraków 10, 
Poznań 6 pkt. Ogółem Kraków uzyskał 
29 I pól pkt., Poznań 19 i pół pkt. Nie prze 
grał żadnej walki na szable ppłk. Gollin, 
na szpady zaś p. Małecki. 

Zwycięstwo Krakowa w pełni zasłu- 


żone. Drużyna krakowska wykazała prze 


wagę. Poznań trzymał się jednak nad- 
zwyczaj dobrze. Zaznaczyć należy, że 
drużyna Polskiego Związku Szermierzy 
jest ściśle amatorska. Drużyna poznańska 
poza kpt. Segdą była złożona z nauczy- 
cieli I instruktorów wojskowej szkoły 
gimnastyki, Na zakończenie odbyła się u- 
roczysta Akademia Szermiercza. 


—— 


Za kilka sekund emocji 


amatorzy widowisk bokserskich płacą horendalne sumy. 


Drogo wypadają dla widzó%w wielkie 
mecze bokserskie. Rekord pod tym wzglę 
dem należy do spotkania Carpentier — 
Beckett w roku 1919. 

Mecz, w którym w grę wchodził tytuł 
mistrza Europy, wszystkich kategoryj, 
odbywał się w londyńskim Holborn Stad- 
jum, mieszczącym zaledwie 5.500 widzów 

By móc żadośćuczynić wymaganiom 
pieniężnym obu pięściarzy, organizatoro- 
wie musieli wyznaczyć ceny bardzo wy- 
górowane. Dość powledzieć, że miejsca 
najtańsze, stojące, kosztowały po 5 gwi- 
nei, czyli więcej niż 20 ZO a najdroż- 
sze przekraczały 1.000 złotych. 

Mimo to wszystkie były wykupione na 
15 dni przed terminem. 


Qdy „Wielki Georges" znokautował 


rywala po upływie zaledwie jednej, kru- 
cłutkiej Rt walki, niektórzy z obec- 
nych musieli czuć się trochę nieswojo. Za 
taki grosz... 

Jeszcze głupiej musiało być widzom 
podczas spotkanta rewanźowego, w roku 
1923. Carpentier załatwił się z Beckttem 
w 18 sekund i wziął za to 10.000 funtów, 
czyli po dwadzieścia tysięcy złotych za 
sekundę pracy, co zdaje się też przedsta- 
wia rekord. 

Qdy już o tem mówimy, zaznaczymy, 
że meczem, który dotychczas zrobił naj- 
większą kasę, było spotkanie Dempsey ~ 
Carpentier w roku 1921. Sprzedaż bile- 
tów wstępu dała wtedy około 14 miljo- 
nów złotych, a walka trwała 14 minut, 


Piłka nożna w Anglii. 
Walka o puhar. 


Londyn, 9. 3. (C-S). Szósfa runda w 
grze o phar przynosi wielką niespodzian 
ke. Arsenal, ogólny faworyt, ponosi kłęs- 
Ye 2:1 od drugoklasowej Swansen. W I 
hdze prowadzi Huddersfield przez swe 
zwycięstwo nad Newcastle w stos. 2:0 
(sześcioma punktami). 

W rozgrywkach o puhar szkocki fa- 
worytami są Rangers | Celtic. Mecze da 
ty nastepujące wyniki: Puhar: Clapton 
Orient — Manchester City 1:6. Notts- 
Forest — Bolton Wanderers 2:2. Swan- 
sea Town — Arsenal 2:1, Pulhxam — 


Manchester United 1:2. I liga: Aston Villa 
— Bury 1:1, Leeds — Ewerton 1:1, Lei- 
cester City — Birmngham 1:0. Liverpool 
— Tottenham 0:0, Newcastle — Hudders- 
field 0:2, Notts County — Blaclbumfl:1, 
Westham — Westbromwich 3:0. Puhar 
szkocki: Celtic — Dumbarton 6:1, Mor- 
ton — Rangers 0:4. St. Mirren — Aur- 
drieonians 2:0, Third — Lanark Aberden 
1:0. Liga szkocka: Dundes United — 
Reith Rowers 2:1, Johnston — Hearts o. 
N. 1:1. ë 
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Zycie ekonomiczne. 


Notowania złotego polskiego. 


Za 100 złotych: Zurych 68.50, Berfin 
53.77 — 5438, Berlin wypłaty na Warsza- 
wę 54.01 54.29, Gdańsk 67.47 — 67.63, wy 
płaty na Warszawę 67.32 — 67.48, Wie- 
deń czeki 91.80 — 92.30, banknoty 91.55 
— 92.55, Paryż 365, Praga 450. Londyn 
za 1 funt 37.00. 


Zagraniczny rynek pieniężny | towarowy. 


Londyn. N; Jork 4.85 13/16, Holandia 
12.11 i pół, Fraccja 134.90, Belgia 106:95, 
Włochy 121.10, Niemcy 20.40, Szwajcarja 
25.24, Dania 18:72, Szwecja 18.11 3/4, Nor 
wegja 22.73 i pół, Fietsingiors 192.75, Pra 
ga 163.93.. 

Paryż. Londyn 135.10, N. Jork 27.82, 
Szwajcarja 535. 

Gdańsk, Nołowania w  gułdenach 
gdańskich: 100 marek Rzeszy 123.495 — 
123.805, 100 złotych polskich 67.47 — 
67.63, czek na Londyn 25.21, opłaty tełe- 
graficzne na Berlin 123.470 — 123.780, na 
Warszawę 6732 — 67.48. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 f. 
szt. 4,86. Tendencja zmienna. Za 100 jed 
nostek monetarnych: Paryż 3.61, Berlin 
23.80. 

Zurych. Paryż 18.52, Londyn 25.24, N. 
Jork 5.19 į pół, eBrlin 1.23.7, Wiedeń 73.25 
p rai 68.50, Budapeszt 0.72.8, 2.19 i 
pół. 


Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA, 


Liverpool, 8 marca. Havas. Bawełna 
Notowania początkowe: Marzec 9.43, ma! 
sę. ŚW) 9.29, paździeratk 9.08. Noło- 

ania końcowe: marzec 9.30, kwiecień 
924, maj 9.26, czerwiec 9.21, lipiec 9.19, 
sierpień 9.10, wrzesień 9.03, październik 
8.97, listopad 8.89, grudzień 8.90, styczeń 
8.90, hity 8.90. 


Nowy Jork, 8 marca. Dowóz bawełny ` 


do portów Atlantyku i Golfu 22.000, we- 
wnątrz kraju 11,000, wywóz na kontynent 
2.000. Loco 19.45, marzec 19.20 — 19.21, 
kwiecień 18.91, maj 18.63, lipiec 18.63, 1i- 
piec 18.02, sierpień 17.60, wrzesień 17.38 
A 17.30, grudzień 16.97, styczeń 


Nowy Orlean, 8 marca. Bawefna. Lo- 
co 18.43, marzec 18.43, maj 17.13, fipiec 
1.13, a pk 16.67, grudzień 16.65. 

Brema, 8 marca. Bawełna ai 
ska 20,63, centów dołarowych za Ibs. 


GIEŁDA ZBOŻOWA BEZ OBROTÓW. 

Warszawa, 9. 3. Tranzakcje na Qiel- 
dzie Zbożowo-Towarowei za 100 kg, fr. 
stacja załadowania w nawiasach fr. War 


(22.50), owies kongresowy 
la pe. próby (18.00). Usposobienie słabe 
Obroty małe. 


Ceny rynków lódzkich. 


(wo) W dniu dzisiejszym na rynkach 
łódzkich panował ożywiony 

Dowóz t popyt na produkty wzrasta- 
ją dalej, „Ep to Kadi artykułów pozo- 
staly jednak bez zmian. 

I tak mniej więcel płacono: 

Nabiał: masło (oselkowe) 4.00 —480; 
masło śmóetankowe do 6 złotych; jajka 
190 — 2.40: łaska skrzynkowe 1.80 — 
2.00; śmiętana (za 1 ftr) 1.60 — -.80; ser 
(za 1 kig.) 1,30 — 1.50; za litr mleka pla- 
coño od 25 do 28 groszy. 

Drób: kura 3.50 — 6.00: kaczka 2.50 


1400; z za kurczaki REY 


kuropatwy po 

15 — 200. | 
: (za 100 kftogramów) 
ziemniaki 6.00 — 6.70; buraki 750 — 


buli płacono od 4 do 60 groszy. 


Napad djabłów na handlarza ryb. 


Zbójecka maskarada w poście. 


Z Lubartowa donoszą: 

Nodchodzi wlosna, a wraz z nią sta- 
rym zwyczajem coraz częściej zaczynają 
się powtarzać napady bandyckie, spraw- 
ey których łatwiej teraz niż w zimie znaj- 
dują dogodne kryjówki. Onegdaj nieznani 
napastnicy dokonali znowu napadu na po 
wracającego ze wsi Lipniak do Michowa 
mieszkańca osady Michów pow. lubartow 
skiego Moszka Herszmana. Bandyci, z 


których 

jeden miał twarz osmioloną, worek na gło- 
wie i żelazne widły w ręku, drugi zaś 
twarz owiniętą w szmatę I koszyk na gło- 


wie i 
zatrzymawszy Herszmana zrewidowali_ 
go, rabując 20 złotych gotówką i worek z: 
rybami. Żawiadomione o napadzie wła- 
dze pollcyjne prowadzą poszukiwania. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa Park im. 
malarstwa Sienkie- 
rzeźby wicza.) 
1 grafiki A Otwarta 
Czytelnie. od godz 
i audycje „ 10 rano 
radofoniczne do 23 w. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 51). Działy: 
stnograficzno-historycziy € przyrod 'rzy. 
= Otwarte zodziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 
POLSKA Y. M. C. A. (Pio wską 801 Czytelnia 
plem f biblioteka otwarła oodztennie o3 4, - 15 7 
wlesrAr. pe 
TOWARZYSTWO „WIEDZA”. mi. Piotrkowska 
Nr. 103. Czvtelnta olam dostępna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 
CZYTELNI" TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Plotr 
kowska 103) otwarta eodzienułe od rodz. 6 
da © wlecz z wylatkiem świat I płatków. 


BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagośiczna, ul. Ańdrzeja nr, 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
6 do 9 wiecz,. w niedziele od 9 rano do 
4 po południa. 
Mieist* Finomataerai Oświatowy — 
„Z tajemnic piiszczy”. 


Pocz. przedstawi leń o godz. 5, 7, 9 wlecz. 


„Apollo* — „Ze śmiercią w zawody”, 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 


„Casino” — „Variótó" 
Pocz. przedstawień o zodz. 5, 7.30 1 10 wiecz. 


„Czary* „Tajemniczy rycerz" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.90 wiecz. 


Dom Ludowy —„Rosita” „Tegi obrońca” 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po pol. 
Grand-Kino, — „Tyran własnej żony” 
„Luna* — „Robin Hood” 


(Robin z lasu) 
Pocz. przedstawięń o g. 6.00, 8.00 I 10.00 włecz. 


nNowości* — „Nieszczęśliwe kobiety”, 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9.15. 
„Odeon* — „Maciste w piekle" 
Pocz. przedstawień o godz, 4, 6, 8 1 10 wiecz 
„Reduta” — „Królewski lowelas". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 
Resursa — „Nawrócenie szaleńca” $ 
Pocz. przedstawień o godz, 7 1 9 wiecz, 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 


Pat i Patachon jako cyrkowcy. 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 | 9 włec> 


«Corso” — Szajka niewidocznych. 
Teatr Miejski — „Lekkomyślna siostra” 
Początek o godz. 8.15, 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa r. 18 


igja" 
Poczatek o godz. 8.15, 


z WJĘ 


Str. 8 


Teatr, muzyka i sztuka. 
VEZ * tdi 

Dziś, wtorek, pełna humoru 1 wytworne] iro- 
nii komedja Wł. Perzyńskiego „Lekkomyślna sio- 
stra“, 

Dziś ceny zniżone. 

Jutro, środa, przedstawienie po cenach najniż- 
szych. Dana będzie po raz 18-ty czarująca „Ład- 
na historja". Dzięki zmianom projektów reper- 
tuarowych Teatru Polskiego w Warszawie, w roli 
Heleny wystąpi Marja Malicka, w roli Babki — 
Zofja Czaplińska, 

Pojutrze, czwartek, również „Ładna historja" 
w tej samej obsadzie — po cenach zniżonych. Bę- 
dzie to definitywnie ostatnie powtórzenie przemi 
iej sztukl. 

W piatek „Święta Joanna" Shawa z p. Marją 
Malicką. 

W sobotę wieczorem plerwszy z nowej serjl 
«występ Kazimierza Junoszy-Stępowskiego. Dana 


TEATR SWIETLNY 


„NOWOŚCI” 


- GŁOWNA RÓG PIOTRKOWSKIEJ. - 


Arcydzieło reżyserji 
Dymitra Buchowieckiego. 


M 


trO, 


Dom Kontekcyjny 


»~ODZKIE ECHO WIECZORNE 


będzie po cenach zrzeszeniowych fascynująca, po- 
tężna trazedja Pirandello — „Żywa maska" (En- 
rice IV) ze świetnym artystą w iego popisowej 
kreacji obłąkańca - cesarza. Bilety od jutra w 
Kasię Zamawiań. 

W niedzielę trem wznowienie cleszącej 
się wielkiem powodzeniem, arcywesołej farsy — 
„Codziennie o S-ef" z Stefanią Jarkowską. 

W przyszłą środę, dnia 17-go premjera sensa- 
<yinej komedji w 5 aktach L. Verneufl'a „Orzeł 
czy reszka" z Kazimierzem: Junoszą-Stępowskim 
1 Stefanią Jarkowską w rolach głównych. Reży- 
seruje Władysław Ryszkowski. 

Pod kierunkiem Konstantego Tatarkiewicza ođ- 
bywają się jednocześnie próby z tragedii Szekspi- 
ra — „Otello“, która będzie następną po „Orle t 
reszce" premjerą Teatru Miejskiego z udziałem K. 
Junoszy - Stępowskiego. 

„LEKKOMYŚLNA SIOSTRA". 

Znakomita komedja jednego z  najwybitniej- 
szych „współczesnych pisarzy scenicznych pol- 


Dziś wielka premjera! 


w rolach głównych wie 
cznie uśmiechnięty 


= AdieifMenjo 


NE“, — dnia 9 marca 1926 roku. 

skich Włodzimierza Perzyńskiego „Lekkomyślna 
siostra” "— mimo wielkie zainteresowanie, jakie 
wzbudziła wśród bywalców teatralnych łódzkich, 
będzie mogła być powtórzona jeszcze dziś, wto- 
rek, po cenach zniżonych. 


TEATR POPULARNY 
Ogrodowa 18. 

Dziś, we wtorek, po cenach najniższych (od 
30 gr. do 1.50 gr.) po raz 6-ty traredja w 8 obra- 
zach f. Barreta „Lizia* ma tle powieści H. Sien- 
kiewicza „Quo Vadis" z p. B. Bronowską w roli 
tytułowej. Role pierwszoplanowe grała p. Bielec- 
ki, Urbański, Bolkowski, Puchalski, Moranowicz, 
oraz cały zespół artystyczny. Malownicze deko- 
racje art. mal. B. Witkowskiezo, prześliczne efek- 
ty świetlne tworzą całość ciekawa £ interesującą. 
Początek przedstawienia o godz. 8.20 wiecz, ko- 
niec o 11-ej wieczorem. 

Kasa czynna od 12 do 3 i od 5 do 10-ej wie- 
czorem. 


Se Film dla pięknych kobiet i wytwornych mężczyzn 


Królewski lowelas” 


(z rozkazu matki...!) 


Wielki subtelno-erotyczny dramat pg. romansu Fr. MOLNARA, Bogactwo p w, kę kaj s filmowej. Koncertowa gra. Obraz, który ołśniewa, 


podbija, oszałamia i 


nyae Ricardo Cortez rehas 


Ceny miejsc zwykłe, a do godziny 6 zniżone 


Ne. o6 


DZISIEJSZE PRZEDSTAWIENIE AL- 
FREDA UFERTNI. 


Dziś w sali Filharmonii odbędzie się mpowie 
dziana wielka premiera sensacyjnych występów 
Alfreda Uferini. Artyści przybyli już do mazer 
miasta jak również bagaże wynoszące 3008 kifo 
Premiera dzisiejsza wywołała w naszem mieści” 
olbrzymie zainteresowanie. Program zawiera mię 
dzy Inmem! następujące numery: Wędrujący płyn 
Zaczarowane budziki. Misterjam kart. Tajemnicza 
torebka. Japońskie osobliwości, Cudotwórerz ku- 
ra. Patelnia szatana. Legumina wiedeńska, Indyj- 
skie czary obfitości, Cuda macji. Czarodziejski ð- 
gród. Czerpanie wody n Dłanitów. Tajemnicze chu 
sty. Wędrujące kanarki. Balot duchów. Wstęsi 
fakirów. Chińskie koła. Złoża kata. Śpiący end 
Wesołe cienie. W krainie femtazfi. Początsk przed 
stawienia o godz. 8.30 wieczorem. Bileży sprzeda. 
je kasa Filbarmonfi. 


Premjowane arcydzieło kinematograficzne! 


Nieszcześliwe kobiety 


Dziewczęta, których poślubłać nie należy. 
Uwaga! Film ten każdy człowiek żyjący winien znać. 


Potężny dramat w 10 akt. 
osnuty na tle powieści » - 


Począta! sk o godz. 5-2, 


„MARGOT” 


PIOTRKOWSKA 64. 


ostatni szans o godz. 10-ej. Ceny na pierwszy TnS 
OBRAZ własności wia, 


„PETEFILM* WARSZ AWA, 


Herbertem zenia ił 7 
inster i niklernia 


gtrzetie si lokator“ "e wpadki tra 


nodlewnia li aii 


znižone ® 


LECZNICA | 


SZTUKA LUDOWA 
Efektowna i tania dekoracja 
mieszkania. 
dpowiednie upominki 

s z okolicznościowe, 
ŁOWICKIE kilimy z metra ija- 
ko Narzutki na kozetki i łóżka. 


Materjały wełniane 
w najprzedniejszych 
PE PYRTSJY na dam- 
skie suknie, kostja 
my, płaszcze i na 
Każdy kopający męskie garnitury jak 
tremo, otrzymuje elegan- również jedwabie i 


— poleca — 


> Toalety i busfra 


wiszące. Trema od 120 zł, 
wyżej. 


lekarzy specjal iiw i i abit dtntystyczny 
przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294 fal. 22-05; 


SEC glorych w chorobach wszy il 
stkich specjalności od g. 10 rano dog 


4 TA Szpancer 


Piac Wolności nr. 6. 


e 
£. 
W | 
(A | 
w; 
| 


| o P. AAU = 


* połoszenia dolne, 


Goa 
ckie owalne lusterko do 6 ppol. Szczepipnie os) analizyj j 
Serwet BIAŁE TOWARY, | P? pip py, 
Billie piętro z FRONTU Dywaniki ŻA Sea ienie Gatin pnia Poleca ma dogod: (moczu kati, krwi, piwocin Ut d 
j pecjalny nia nych warunkach i oreracie, opatrunki. 
=|- Poleca Zakopiańskie | ramochodów oraz niklo- po przystępnych Porada 3 złote. 
PALĄ KILIMY,PANTOFLE,RZEŹBY : (| Beinke aa K ary) — Wizyty na mieście — — 
ręcznie malowane na drzewie pu- j h pesya GERE eye "ERA 
Ei |w wielkim wyborze. sezonowe ubiory męskie dam- delia, obrazki, paderaieżki, p o i A z k wa owy” Zabiegi i operacje od umowy 
PAKO a. ates e AENEA Ń an CANCTYK piotrkowaka 70 LNE 
D dług żądania Sz. Klijenteli. P ats sy d zł: 1,50 w podwórzu. u Ba ae Zęby sztuczne, korony złot: 
3 Warunki dogodne. it CENY NISKIE! m _ Dr. me platynowe i mosty. 


kartew. H. SZPANCEr, worta c 


GEE p j Mch botońska Awlitowa Dr. s 
RE EC g per pojedyńcze goczedza tanlo, 
5 Chorób skór i komplety z szafę. kredens 
ZKŁO OKIENNE nych, weng. foaraacia kilie- lustro, stot etater: 
, Chorob skórne ryoz ho „ tmią. zamiany od- kę leżankę komo: 
aea w użycii palucha y rycznych smo. ą l- 0 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli tua zapachy wl. "Zielona nr.6 i weneryczne. czopłciowych, wieżanie. Stolar Or są 
ar, 55. m. 46, prawa 


Leczenie ówiałłe nia Lubelska 6, — 
(Lampa kwarcowa) Rey, Napiórkow- 
Prerije Bydali Sddg 

i od 5—8 wiecz, Myy do szy- 


po cenach niżej konkurencyjnych — 
J. Olejniczak, Główna Ne 14. 
UWAGA: Szkło izepaktowe x_wielkim wyborze. | POABACOGERCWZZERIEĄ 


hor, skórne i imuje od 11—2 

weneryczne, |od 

Przyjmuje od 8— 

10, 12—2 i od7—8 m. 14 róg Zawadz- 
wiecz. kiej. 


Żądać wszędzie. 


Tel. 40-26. 


lne, dzicżga! ry! 
Na letnisko! Dr, med. Dr. med. Dr. med. f; AO Z rada Cdo 
karki, okrętkowe i przystępna. Wia: 


Like ul. Feliks» 
Nr. 6, na „Zubar 


trykotarskie Perła, 
Pomorski, Piotrkow 


WA LIL Zwiedzajcie wszyscy pereo 


2. piace półmorgowe 


iu“ u p. "Toma" 
Cegielniana 43 dała” sz Toma: 
z laskiem brzozo wym w Kałach 79, wlosów we- tęl. 41-32. upełna wyprzedaż 
imo- Specjalista cho- Sypialek debo- 

(wKochanówku pomiędy„Uzdro- "ezsntelowe -h choroby wewnętrz- »” nośne, kaflowo-sza- 
rób skórnych wo: ne przyjmuje od ii Najtańsze Źródł.. t Mia. wych, otoman. ko- 
wiskiem” a willą W-go russaka) rze date nerycznych imo do SEK K J m e EN "Pawlaka, 7°tel: krzeseł oraz 


do sprzedania 


Balucki-Rynek 6. stolik czarny. Przyj 
okolica lesista, 15 min. od tram- 


6. «miłe roboty tapis 
112353 "rakie. Ceny koi 


ozo»tolowych. 


promieniami Ro- Ą 
Leoxenie szt 


Harałowitza k 1 (od najskromniejszych do najwykwintaiejszych) przeniesione 
entgena od 9—2 


(Dzielna). z ulicy Piotrkowskiej 9 na Górny Rynek przy ulicy 
el 


3, 5 dlapai słoń ży” Rzgowskiej 2. Ceny znacznie zniżone! Najdogodniejsze wa- kuchni tę ige, Tapi 
gefa gd umowy. Warunki Gabe oekalal 0) ODORA T runki) Długoletnia gwarancja! PG w I Kadacjiaei Tantei 
ożodne, es sprzedającego W Zawadzna © | Przy muje 0d9—11 fęcia. Wiadomość 
Administracji, ma | "edo ES F. Nasielski Rzgowska 2. Ein w. mamamana 


Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 


Ceny ogioszeń: 
st. 2.70 


- a = Przed tekstem ł w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy f-łamowy (strosa 4 tamy) i A k YSTECH 
ŚM Ńa 2 22 +3 | RA SRORA Ono i i ke JA a. 
aatia UN i e = alrt ae EPOKI OE - - Ryż" Artykuły nadesłane bez óznaczenia bonoracjum uwa- 
Komunikaty s > e e 25 a » . - - . . tane są za bezpłatne. 
„tóda. Echo Metz" 1 Auie m wrk i is Zwycaaiis. e a o 6 5 3 WÓZ Rękopisów zarówno użytych tale i ódrzeć>nych redak 


Odnoszenie do domn 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
Wyd, Jan Stypułkowski, 


Drobne 10 gr. poszukiwanie | EA 5 gr. za yr - aoe ogłoszenie 50 W KORY: cfa nie zwraca. 


Odbito w drukarni Tow. aper o Wydawniczego zego „Kurjer Łód Łódzki” 
ul Zawadzka Nr. L 


. 


A OZ 
a Za redakcję i wydawnietwo odpowiada; 
Władysław Ulatowski 


